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Fanatycy zawodu.
Współcze.me.m życiem społecznem z a w ła d n ą ł  

do tego dopnia  m echan iczny  wóz, że nie do po 
m yślę  ua  by łby  b ra k  lnb w7yrzeczenięi się tego 
ś ro d k a  lokomocji. Bo jakżeż  m ożna  b y  sobie w y ­
obrazić b r a k  tej. ta k  szybkiej i w ygodne j  k o m u ­
nikacji ,  zw łaszcza w  m iejscow ościach  p o zb aw io ­
n ych  kolei żelaznej, n iezbędnej już d z i ś , d la  r u ­
chu m ieszkańców  i p raw id łow ego  dow ozu ży w ­
ności. Ileż to  ra z y  pom oc le k a rsk a  zdąża jąca  
w szybk im  a u to m o b ilu  n a  miejsce k a ta s t ro fy  lub  
do chorego  —  u ra to w a ła  życie zagrożone. A czyż 
do pom yślen ia  by łab y  m ożność p row adzen ia  woj- 
m  bez tego ś ro d k a  k o m u n ik a c j i  lub  bez Lej siły 
pociągow ej?  W szakże/. to au tom obilow e dorożki 
parvskdeśrozstrz> gnęły k iy ty c z n ą  dla F ra n c j i  sy ­
tuac ję  n a d  M arną ,  w czasie osta tn iej w o jn y  św ia ­
t o w e j  O ne p rzew iozły  szybko k o rp u sy  w ojskow e 
na zagrożone  miejsce. -Nieprzyjaciel zaskoczony 
n iespodziew anie  now em i siłami, m u s ia ł  się co lnąć  
i P a ry ż  ocalał dzięki s k r o m n j m  tak só w k o m .

Św iat p o su w a  sięfw sw ych pos tępach  n ies ły ­
chan ie  szybk im  krokiem , genjusz ludzk i  u ja rz m ia  
coraz sk u teczn ie j  n ieokie łzane  dotychczas; siły n a ­
tu ry , —  a przecież nie zd a jem y  sobie z tego spra  
v:y i n ieraz  w o n a jm n ie j  oboję tn ie  z ach o w u jem y  
się wobec n o w y ch  w y n a lazk ó w  i w obec ich za 
s to so w an ia  do potrzeb  codziennego życia. —  P o ­
dobnie  m a  się sp raw a  i z au tom ob ilem . D oniosły  
ten w y n a lazek  —  m oże dlatego, że s to su n k o w o  
dość d aw n o  pozosta je  w użyciu, nie z w raca  w ię k ­
szej uwagi. Siedząc w ygodnie  na szerokich  p o ­
duszkach ,  w oszklonej l im uzyn ie  — d rw iąc  sobie 
z n iepogody  lub pyłu ulicznego, z d ą ż a m y  szybko  
do  celu. P rzy w y k liśm y , widząc przed  sobą plecy 
k ierow cy, iden ty f ikow ać  ru ch  w o zu ,  z osobą k ie ­
row cy. C zu jem y .s ię  spoko jn ie  i bezpiecznie , p e w ­
ni, że w p ra w n a  ręk a  dośw iadczonego  kierowcy, 
zap ew n ' n a m  zupełne' bezpieczeństwo.

A je d n a k  g d \  z a s t a n o w in r ,  s ię  c h o ć b y  n a  
chw ilę ,  n a d  p r a c ą  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i ą  kierowćy-j. 
to z r o z u m ie m y ,  i le g en e rg j i ,  ile w y s i łk ó w  w y d o ­
b y ć  m u s i  ze s iebie —  te n  n a  p o z ó r  s p o k o j n y  
i p e w n y  siebie a u to m o b i l i s ta .  —  K ie ro w c a  to  
m ó z g  a u to m o b i lu ,  to  tw ó rc z a  i r e f l e k s y jn a  m y ś l ,  
d z ięk i  k tó r e j  b e z d u s z n ą  m a s z y n ę  o ż y w ia  t c h n ie ­

nie życiu. Ż adna p raca  n ie  przychodzi bez wy- 
ćsiłku, ale smń.ęi wysiłKÓw m ózgu, ne rw ów , zn. 
-.łów mięśni zużyć m usi w codziennej p ra c y  ten 
fa n a ty k  z a w o d u —  kierow ca  au tom obilu .  Czuje 
bow iem  dobrze, że ciąży n ad  n im  obowiązek p o d ­
w ó jn y ;  .p rzedew szyslk iem  czuw anie  n a d  życiem 
pow ierzonych  jego opiece osób —  i spełnienie 

•ztamierzonego celu. W  swem  bezg ran icznem  p o ­
święceniu, wyswym fan a ty zm ie  um iłow anego  na- 
dew szyslko  zawód u, z ap o m in a  o sobie sam ym , 
zap o m in a ,  że daleko  za sobą pozostaw ił u k o ch an e  
istoty, rodzinę, żonę i dzieci, k tó rych  jest je d y ­
n y m  żywicielem, jed y n ą  p o d p o rą  i ostoją. A czy­
ha n a  niego cały szereg niebezpieczeństw.

Już  w chwili puszczanie  w  ruch  m o to ru  cięż­
ko 1 unkcjonujcicego, k o rb a  u d e rza jąc  i d ru z g o ­
cąc m u  ran n e ,  uczynić  go, może n iezd a tn y m  do 
p ra c y  ka leką . A w czasie ja z d y  przez m iasto , 
czyha iia niego setki n iebezpieczeństw '. O strożnie  
p rzeciskać się m usi szerok im  wozem, przez w ą ­
skie i k rę te  uliczki, m iędzy  p u d łam i t r a m w a ju ,  
a szerokiem i p la t fo rm a m i c iężarow ych  wozów7. 
Ś rodek  jezdn i  to wiecznie zm ien ia jący  się k a le j ­
doskop  ru c h u  —  w k tó ry m  ż\ wy udz ia ł  bierze 
m ijw ięksźb  dla k ie row cy  p rz e sz k o d a  —  p rzech o ­
dzeń. Idzie tak i  p an ,  z a m y s ło m  środk iem  ulicy, 
nie bacząc, co przed n im  lub za n im  się dzieje, 
albo  opuściweszy chodn ik , i k ie ru jąc  się na p rz e ­
ciwległą s tronę  ulicy, z aw raca  nag le  w  polowue 
drogi, bo  m oże z a p o m n ia ł  w d o m u  ch us tk i  do 
nosa. To znów7 za top iw szy  w zrok  w  gazecie, g łu ­
chy ną  w szystko , edydzieje się dokoła . —  aż usłv 
szaw szy sygna ł a u to m o l ilu, traci o rjen tac ję ,  t r a ­
ci z im n ą  k rew  i tańczyć poczyna  przed  wTozem 

gdy  nie m ogąc  się zo r jen tow ać , w k tó rą  s tronę  
zwuóoi się ten skaczący  kon ik  po lny  —  z ro z p a ­
czony k ierow ca p rze jeżdża jąc  obok  niego zw ol­
nionymi tem pom , zaw adzi w ach la rzem  wozu 
o rozwuane poły jego s u rd u ta  i obali go n a  zie­
mię nie yyyrządzając m u  na jm n ie jsze j  szkody, to 
k rzy k  o bu rzen ia  uderzy  w niebio.sy, zewsząd n a d ­
biegnie rzesza c iekaw ych  i zg łodn .a łych  widow isk 
u licznych  -am atorów  i posypią  się obelgi i groźby  
pod adresem  Bogu du ch a  w innego kieroyycy. 
P rzechodzeń , k tó ry  m oże ze s trachu  o su n ą ł  się

MORRIS idealne  taksówki
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mt ziemię, strzepnąwszy pyl uliczny z u b ra n ia ,  
rusza w sw oją  drogę, ale su row y  stróż bezp ie ­
czeństwa. zeb raw  zy d o k ła d n y  p ro tokó ł ,  p oc ią ­
gnie później n iebo raka  kierow cę do odpow iedz ia l­
ności.

■bizda przez miasto, to m ysiłek ducha , to 
.egzam in  sp raw nośc i  czynności u m y sło w y ch  i z m y ­
słowych, to zadan ie  dla oka , bada jącego  prze- 
strze.. zadan ie  -dla u cha  w słuchującego  sie w tak t 
m oto ru , to zadan ie  d la  n e rw ó w  i mięśni, a prze- 
dewszystkic m dla myśli. Myśl górow ać  m u s i  n a d  
wszystkiem-';1 n ie ty lko  zdaw ać  sobie m usi  k ie ro w ­
ca sp raw ę  z o d b ie ra m  ch w ra ż e ń  ale m usi m y ­
śleć za Otaczających go ludzi. W  myśli p rzew i­
dzieć m us i ,  że n ieos trożny  przechodzeń , tuż p rzed  
wrozem opuści ch odn ik  i zejdzie n a  jezdnię ; p r z e ­
widzieć m usi, w k tó rą  s tronę  skręci ja d ą c y  przed  
wozem woźnica, a lbo  co zam ie rza  uczynić  koń  
s trzygący  płochliw ie oczyma.

A kiedy  os iągnąw szy  sw ą zw yk łą  szybkość  —  
posuw a  się wóz po puste j  drodze, p rzedewszyst- 
kiem p an o w ać  m usi kit rowca n a d  h a m u lc a m i  — 
zdarzyćfrsię bowiem  zawsze może po trzeba ich n a ­
głego użycia. I myśl nie zrodzi się tak  szybko 
w m ó zg u  —  jak  szybko dzia łać  zaczną ham ulce , 
' i e  szybciej ude rza  p io ru n  —  ja k  szybko h a m u je  

kiprdfffipaKj n ieraz  bezw iednie  i w brew  zasad o m  
sz tuk i jeżdżenia  —  bo  chodzi o u ra to w a n ie  życia 
ludzkiego. Sam  byłem  św iadk iem  w M edjolanie, 
ja k  p rz e d  pędzącym  m otocyk lem  z jaw iło  się nagle  
dziecko, wybiegłszy n iespodzian ie  z bocznej ul 
cy. Przy tom ność  m o tocyk lis ty  u ra to w a ła  życie 
dziecku, ale zaw is tny  los z ażąd a ł  in ne j  W za m ia n  
ofiary. Xagłe zah a m o w a n ie  wyrzuciło  /  siodła 
kierow cę — a  ten u d erza jąc  o b ru k ,  p ad ł  z ro z ­
trz a sk a n ą  czaszką.

"w czasie jazdy  nocnej —  czy nie m a  n ie ­
bezpieczeństw, _  gdy  w świetle re f lek to rów  dla

b ra k u  k o n tra s tu ,  inaczej się p rzed s taw ia  otocze­
nie. A znuzertife oga rn ia jące  k ierow cę —  k tó ry  
od szeregu godzin n ie  spoczął, s iedząc za k ie ­
row nicą  —  i 'teraz nie m a  chwili w ytchn ien ia ,  
bo  wie, że zam knięc ie  choćby  n a  chw ilę  powiek 
grozi s t ra szn ą  k a ta s tro fą .  A przecież siły tudzkii- 
nie są niespożyte, znużeniS ogarn ia  zmęczone 
członki, coraz dokuczliw ie j gnębi głód puste  trze ­
wia —  lio nie by ło  czasu n a  spożycie posiłku  — 
w ów czas całą siłą w  o : oprzęęesię m usi  n a d l a tu ­
jącem u  zmęczei iu, zebrać  m u s i  cały  zasób  sił, dla 
zwalczenia  senności —  i w ów czas to wybiega 
z u s t  jogo piosenka, nie dlatego, że rad o śn ie  nui 
jest na  'duszy —  a le "a b y  śpiew p o k o n a ł  o p a d a ­
jące zmęczenie.

A jazd y  w górach, po  k rę ty ch  os trych  se r­
pen tynach ,  gdy  nie w iem y, co czeka n a ś ‘ za z a ­
krę tem , ja z d y  z im ą  w śró d  zasp  śn ieżnych  lub  po 
z lodow acia łych  d ro g ach  —  n ie jed n o k ro tn ie  
w o d k ry ty m  wozie, skostn ia ły  od z im n a  —  bo 
nie staeflgo m o że  n a  ciepłe i odpow iednie  ub ran ie .

U staw icznie  czyha ją  n iebezpieczństw a, złośli­
wości lu d zk a  u k ła d a r  n a  d ro g ach  śm ierc ionośne 
p rzeszkody  z belek i kam ien i ,  o k tó re  rozb ić  się 
m us i  —  zw łaszcza w  nocną  po rę  pędzący  wóz — 
nićśie ze sobą  zagładę. Czyż p rz y c z y n ą  s trasz l i­
wej k a ta s t ro fy  nie b y ł  n iew in n y  gołąb, k tó ry  
dziobem  w locie u d e rzy ł  o szk ła  o k u la ró w  zna  
nego sp o r tsm en a  D reh e ra  —  gdy wóz k ie ro w an y  
jego ręką , b y ł  w szybk im  pędzie. R o zp rysku jące  
się szkło zm usiło  nieszczęśliwego do zam kn ięc ia  
pow iek  i wówczas.' wóz ud e rzy w szy  z ca łą  siłą 
o 'p rzydrożne d rzew o —  ro z t rz a sk a ł  się —  a w śród  
jego szczątków  zn a laz ł  śm ierć  k ierow ca.

T a k  to w rzeczywistości p rzed s taw ia  się cięż­
ki zaw ód k ie row cy  au tom ob ilu ,  zaw ód, k tó ry  
ogół p rz y w y k ł  u w ażać  za  lekki, n iem al za  próż- 
n iaczy  i godny ty lko  pozazdroszczenia . A ty lko

Reprezentacja Kraków, ul. Czysta I. 5
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nad zw y cza jn e  u n n io w a n j?  zaw odu  sp raw ia ,  że 
k ierow ca w każde j chwili gotów jest do jazdy, 
bez w zględu n a  w a ru n k i  a t  o t o  sferyczne-, na  ża'K 
słoneczny, lub  z lodow acia ły  śnieg, k tó r$  uderza
0 szyby wozu. zas łan ia jąc  widok. -'Tylko u m iło ­
w anie  szlachetne tej ciężkiej p ra c y  sprawia,* że 
ten fa n a ty k  zaw odu  —  po uciążliwej i w y czerp u ­
jącej jeździć —  w m iejscu posto ju  — pierwszą
1 n iem al  je d y n ą  m yślą ,  zw róci się p rzedew szyst-

kiem w s tronę  •swegó*']ub powierzonego m u w o ­
zu. Z apam nK w ów czas  o potrzebie snu, m im o  no- 

' cy ni. p rzespanych , zapom ni o. znużen iu  łamią- 
cem jego członki, zap o m n i o głodzie —  bo p ie rw ­
szą jego n n  ślą.- będzie —  myśl o wozie i jego 
motorze.

T ak im i są ci prawdziw rvc.erz.e obow iązku 
tak im i są oi /afciekii f a n a ty c y  um iłow anego  na-
dew szystko  zaw odu  autemiobili ,t\ Dr. r .  m

P^kncj uroczystość
W  dn iu  15 kw ietn ia  odby ła  się p ięk n a? u r o ­

czystość, k tó ra  s tanow i ła d n ą  k a r tę  naszego  k u l ­
tu ra ln eg o  życiaja a m ian o y  iCiej uroczystość- wrrę- 

Pczenia d y p lo m u  dz iękczynnego  naszem u  s y n d y ­
kow i dr. T om aszow i A schenbrennerow i.

Na zasadzie  uch  wały W alnego  Z gro m ad zen ia  
cz łonków  Z. Z. A. w  K rakow ie!  po lecającej imie- j 
niem  ogółu szoferów now o w y b ra n e m u  Z a rz ą d o ­
wa złożenia w y razów  ho łdu  i u z n a n ia  W P . Dr. 
Tom aszow i Aschenbrennęyow i za jego p race joko -  
ło ro zw o ju  Z Z. A. w K rakow ie, zg ro m ad z i ł  się 
pe łn y  Z a rz ą d  w niedzielę 15 k w ie tn ia  w m iesz­
k a n iu  naszego sy n d y k a  z, prezesejn S te fanem  
'Guślewiczem* n a  czele.

Im ien iem  zeb rań  > ch przem ów ił \y p ie rw szym

ilfcędzie kol. S tan is ław  Rzepa, k tó ry  p rzedstaw ił  
n ieobecnem u n a  W a ln e m  Z grom adzen iu  Dok ki­
rowi pr.żebk-g legóż W alnego  Z grom adzen ia  
i uchwmł tegoż, a n a s t ę p i e  ja k o  członek Komi- 
sji w gorących  s łow ach p rzem ów ił  do w zruszo- 
nego tą uroczystością  sy n d y k a ,  dz ięku jąc  .Mu za 
jego n ie s t ru d zo n ą  i c iężką pracę , j a k ą ’bez in te re ­
sownie i w każde j chwil poświęcił d la  u p o rząd  
ko\yania  s tosunków , w y tw o rzo n y ch  prząz zeszlo- 
roczne^ znailć^już powszechnie zan iedban ie  dawr- 
nego k ie row nic tw a .

N ^fas tępn ie  im ien iem  Z Z.' A. prezes Guśle- 
wicz podn iós ł  w-yjątkowe zasługi położone przez 
W P . D ra  A sch en b ren n e ra  n a d  reo rg an izac ją  n a ­
szego Zw iązku , dz ięku jąc  Mu za rzucenie  podw a-

Dr. F. W

Niedz'ela Automobil isty,
(Ciąg dalszy)

Mijają nas  nieliczi i rann i  p rzechodnie ,  
stróż bezp ieczeństw a  —  łaskaw ie?  wrskaza ł  n a m  
wolny p rze jazd  —  i już m kniem y'^szydiko na  
Czwartej p rzenośn i  — nie p rze ś lad o w an i  śliina- 
czemi ruchy wozów i w ózków , lub  dzwoniącymi 
i n ieus tęp liw ym  tram w ajem .

P o r a n n a  g w a rd ja  m iasta  K ra k o w a  w ys tąp iła  
już do codziennego bo ju  —  z śmieciam i. Bojowm 
ich k o lu m n y  uzb ro jo n e j  w7 potężnej. j e d n a k i e  już 
dolirze p o d sk u b a n e  m io tły  i w yszczerb ione  ło ­
paty ,  z zapa łem  i odwrngą, zab ie ra ją  się do z a ­
głady n :eprzyjaek'l;i '.-a p o tem  do oczyszczenia po la  
w alk  z poległych t ru p ó w  n ieprzyjaciół-śm ieci.

Zaiste  d o ro d n a  to k o m p a n ja  bo jow a, wwkład- 
nik now oczesnego ró w n o u p ra w n ie n ia  obu płci. 
O bok bow iem  siwowłosego gw ardz is ty ,  ró w n ą  od- 
w ag ą  p o ra  -się z w rog iem  niew iasta , a m oże n a ­
wet m ęstw em  go przew yższa. P rzed  po tok iem  ji j 
słów7 —  60 co n a jm n ie i  słów n a  m in u tę  —  ustąp ić  
m usi wmóg, a wróz z szybkością  60-ciu km . n a  go­
dzinę od d a la  się z pozycji zaję te j  przez kobietę- 
żołnierza. Zapraw 7dę, dzii Inemi b y łv  a m a z o n k i  
u ja r z m ia ją c ć i  pod b i ja  jące s ta ro ży tn e  ludv krw io- 
żcrczcm i były7 V a lk il je i boginie  północy —  p i­
jące k rew  z czaszek poległych wrogów7, ale żadne  
męslwm, żadna  odw aga  nie m oże iść w7 porówmanie 
z o d w ag ą  i m ęstw em  k rak o w sk ie j  zam ia taczk i.  
Ten  d o b o ro w y  p u łk  m ięszany . ci doświadczeni 
rymerze lnż. S tah la  —  w kozi róg zapędzą  wuerną 
jak  śm ierć  gw7a rd ję  N apo leona  lub pre to rjanów 7 
N erona. Kwriat w7ieku. oddz ia ł  z łożon \ z k u k u -

MORRIS naj lepsze  a u t o b u s y
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lin i no w y ch  fu n d a m e n tó w  pod obecną budow lę  
o rg an izacy jno -ośw ia tow ą  i prosił, aby  w sp ó ł tw ó r­
ca'. obecnej naszej o rganizacji ,  k tó ry  w y p ro w a ­
dził Związek z rozbicia  i chaosu, m ezap rzćf ta ł  
swej k i lkum iesięcznej ow-ocnej, chociaż b ą rd zo  
ciężkiej p racy ,  ale b y  p ra c ą  tą  i pom ocą dalej 
służył.

W  końcu  im ieniem  R edakc ji  .Szofera Kra- 
kow skidgb44 naszego zaw odow ego O rganu ,  p rz e ­
m ów ił  kol. Bujas, a p rzem óv  lenie swoje zakoń- 
czvł nas tęp u jącem  zdan iem :

„K ochany  P an ie  D oktorze  1 Rzuciłeś m yśl 
i Sam  przys tąp iłeś  do realizacji Mvoj myśli i u m o ­
żliwiłeś nam -Stworzenie: w łasnego  o rganu ,  ja k im  
jest ,,Szofer K ra k o w sk i '4, O rganu ,  k tó ry  jest  łącz- 
m k iem  d u c h o w y m  w szystk ich  naszych  ta k  z o r ­
gan izo w an y ch  ja k  i n iestety  n iezorgamzow-anyeb 
Kolegów, k tó ry  jest łączn ik iem  nie ty lko Kolegów 
z n a jd u ją c y ch  się w K rakow itsfa le  i Kolegów ro z ­
rzu co n y ch  po  prow-incji całej Polski. O rg an u ,  któ- 
jse£<4 celem jest nie ty lko zaw odow e w ychow anie  
p raw d z iw y ch  Szoferów n a  ludzi p racy ,  obow iązku  
i k u l tu ry ,  ale i okazan ie  społeczeństwu, s to jącem u 
poza n a m i  i przew ażnie, dla nas  żle u^posobiom - 
m u , że ^jesteśmy warci,  b y  nas  inaczej ócenia-  
no  —  słow em  O rg an u ,  k tó ry  jest ch lubą  naszego

nasili  ludzi liczy razem  cona jm nie j  tysiąc lat do- 
w iadczenia. —  Dziesięć wieków-, to zbyt w ie lka  
pow aga na-izych rycerzy  m iotły  —  to zasób  d o ­
św iadczenia . vzebrany  n iem al w czasie .istnienia 
naszej o j c z y z m . Te tysiąc lat. to w róg  au tom obi-  
listy —  a n aw za jem  au to m o b ib s ta  to zd ecy d o w a­
ny  nieprzyjaciel naszej d ru ż y n y  bojowej, k tórego 
zw alczać  najeży  ca łym  zasobem  tysiącletniego d o ­
świadczenia . B iada  ci aiitomobilislo , jeśli n iep ew ­
nie k ie ru jąc  s w u n  w ozem, zam ias t  p rz e m k n ą ć  się 
w p roste j  kn ji  obok 'wyciągniętych ja k  s t ru n a  r o ­
w ów strzeleckich, w y b u d o w a n y c h  po w o ln ą  i m o ­
zolną p ra c ą  z us taw ionych  ku p ek  śmieci i o d p a d ­
ków, ty n iebaczny  i n iedośw iadczony  —  przeje- 
dziesz clioćbs jednem  kołem  ten wytw-ór a r ty  
stycznej p r a Cy k rak o w sk ieg o  zam ia tacza  i zbu- 
"zy ;z pieczołowicie u łożony  w-al. B iada ci — gdyż 
i Zc$s g ro m o w ła d n y  nie uchron i cię od .g ra d u  p'0 -, 
cisków, k tó re  spadną n a g tw ą  n iedośw iadczoną

Zw iązku , a k tó ry m  ż ad n a  in n a  o rgan izac ja  lo ­
kalną? naszego zaw o d u  nie może się poszczycić.

P ro s im y  M S z a le m ,  K o ch an y  D oktorze /  aże ­
byś nie o dm ów ił  n a m  dalszej p racy , n a d  n izw o 
jem  naszego pism a, ażebyś w lew ał w nas energję  
do p racy  n a d  n a m i i naszy m i K olebami i w iarę  
w lepszą zawodow-ą, o rg an .zacy jn ą  i społeczną 
p rz y s z ło ś c i .

P o  ty ch ,  s łow ach  przemów-ił im ien iem  ogółu 
zo rg an izo w an y ch  Kolegów- wiceprezes Zw-iązku 
L anc inańsk i ,  k tó ry  w ręcza jąc  Doktorowo p rz e ­
pięknie?, w-ykonany adres  dziękczynny',', zakończy! 
swoje p rzem ów ien ie  zw-rotem:

„P o d  T w oim  duchow ym  kierow-nictwem K o­
c h a n y  P an ie  D oktorze , p rzy s tąp i l iśm y  do ciężkiej 
p racy  b u d o w a n ia  naszego  zawodow-ego Związku 
n a  g ruzach  i ru inach , jak ie  zas ta l iśm y p rzed  k i l ­
ku m iesiącam i.

Dzięki T w o jem u  d u ch o w em u  przewodnictwu, 
zdołaliśmy zbudow-ać fu n d a m e n ta  i w murowtać 
Rięrw-sze cegiełki gm achu .

Do w ykończen ia  te j  budowdi jest jeszcze d r o ­
ga ż m u d n a  i dali kiypw który j po trzeba  n a m  T.zo- 
jego światłego ro zu m u , i Tw-ojegoflkochająccgó 
nasz  zaw-ód serca.

P o d  Tw oim duchow ym  przew -odn 'ctw em  ro z ­
poczęliśmy- p i e r w p e  p race  reo rg an izacy jn e  i pod

głowćgz ust w-praw-nych uliczny-ch bojow-ców. P o ­
m yśl- ty-siąc lat n a u k i  nie poszło w- las —  pósy-pią 
się na  cię obelgi i klątww, k tó re  n i e g d y ś  k rew ni 
k ró la  Pop ie la  w- p rzedśm ie r tne j  agonji  m io ta li  n a  
stry-ja-trucicieia; po^y-pią się n a  cię p rzek leńs tw a ,  
budząće  p o s trach  w- sżeregach średniow iecznego 
ryce rs tw a  albo zaleje cię po tok  obelg godnych  w a ­
lecznego i chy trego  Zagłoby. Ale gorzej ci, jeżeli 
do uszu tw ych  dobiegnie s trasz liw a  klątwłęjgnie- 
w ie^ciemi u s ty  m oże rzu co n a  „żeby ci k ich a  n a w a ­
liłam P rzed  grozą tego przekleńslw-a, truchlejesz, 
poprzez he łm  szczelnie zac iągm ęty  n a  uszy słowa 
te p rzecisną  się i wświdrowaw-szy się w m ózg r y t ­
micznie  b ęd ą  ca wy-bijać tak t,  w spóln ie  z ta k le m  
m otoru  . żeby ci k icha  naw a li ła " .  O czyte ln iku  —  
nie zdajesz sobie spraw-y-, j a k  s łow a te zdolne  są 
w- m gnieniu  oka  feach m u rzy ć  pogodny  i świeży 
poranek  sierpniowy- niedzielnego au tom obilis ly .

(,Gi(fd (Idlszy nus tapi )

dogodne warunki spłaty
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T w oim  d u c h o w y m  przew o d n ic tw em  chcem y je 
ukończyć, b y  p o k azać  społeczeństwu, że n aw e t  
z n a jb a rd z ie j  t ru d n eg o  zaw odow ego  m a te r ja łu  
ludzkiego p o tra f im y  zbudow ać  o rg a n iz a c y jn ą  jed-

nostkrag będącą  w zorem  i św ia tłym  p rzy k ład em  
dla  in n v c h “ .

'.•Następna: Kol. L an cm ań sk i  wręczył naszem u 
D oktorow i n as tęp u jący  adres:

mmmm (m a m

ZWIĄZEK ZAWODOWY AUTOMOBIL1STOW W KRAKOWIE.

W ielmożny Panie Doktorze!
Uchwałą ostatniego W alnego Z g ro m ad ze­

nia Związku Zawodowych Automobilistów 
z dnia 12. IV. 1928 r. jesteśmy lipowa, nieni 
do w yrażenia Ci. W ielm ożny Panie: Doktorze, 
słów NAJWYŻSZEGO UZNANIA i g lą b o k k j  
podzięki za trudy  i s ta rania ,  jakie ponosisz 
około rozw oju  naszegtą Związku.

Cenimy sobie niezmiernie zaszczyt, k tó­
rym obdarzyli nas koledzy, gdyż osobiście m o ­
żemy złożyć Ci W ielm ożny Panie Doktorze go­
rące słowa podzięki za T w ą owocną prneą, 
k tórej jesteśmy od dłużs-zego czasu naocznym i 
świadkami.

każdy Związek rozwija  się. ty lko wówczas 
celowo i pom iś ln ie ,  jeżeli ożywia go Duch 
prawdziwego i szczerego zrozum ienia spraw  
członków, g rupu jących  się w danym  Związku. 
Dzięki Tobie, dzięki T w ym  szlachetnym  c z y ­
n o m  i ogromowi poświęcenia —  zdołaliśmy 
osiągnąć i u trzym ać stopień lak wysokiego roz

woju naszego Związku, na  jak im  się obecnie 
znajduje .

Zdajem y sobie dokładnie z tego sprawę, 
że, bez I wcj  szlachetnej i bezinteresownej po ­
moc; nie moglibyśmy piaeow ać tak  wydatnie- 
i ku ogólnemu zadowoleniu naszych kolegów.

Dlatego niech nam  będzie wolno podnieść 
Twipjjjbywatolską uczynność i złożyć Ci słowa 
Najgorętszej podzięki i głębokiego uznania 
za Twą o f ia rną  prafcę" s]>olcczną, za Twe t r u ­
dy i znoje, za lak liczne dowody poświęcenia, 
dzięki k tórym  Związek nasz nietylko tętni ż.\ 
i iem, ale posuwa się szybkim krokiem  ku da l­
szemu rozwojowi.

To leż żyw imy niepłonną nadzieję, że i n a ­
dal nie poskąpisz nam

W ielm ożny Panie Doktorzr 
Swych życzliwych, cennych i 'w ialłych rad. 
jakoleż, zi> i nadal zaszczycać nas będziesz 
Swoją owocną pracą.

J. Ciałek, se k n iiin  
,/. Hun njszko  
■T. .1 damczyk 
E. W ideł

Za Zarząd:
TU. O uśletriW ^i 
A-l. M irhałufaek 
S. E iciik

St. G ttilnrirs, jirezos 
S. Lancmćbftshh 
S. Hzejja 
I. BlljllK

Do głąbi w zruszony  u ro czy s ty m  n as tro jo m  
chwili Dr. A schcnbrc im er w g o rących  słowach 
p o d z ięk o w a ł  za te w yrazy  serdecznego  i szczerego 
uznan ia ,  zapew nia  jąd: że nie będzie szczędził n a ­
dal swoich t rudów  nul dokończen iem  rozpoczę­
tej przed  kilku  m iesiącam i pracy .

Przem ów ń-nie  swoje zakończy ł  nas tęp u jąco :

„Złożyliście P an o w ie  wielkie dowodyśćswej 
o f ia rne j  p racv, b u d u ją c  dzisiejszą o rg an izac ję  z a ­
w o dow ą  i d o p ro w a d z a ją c  j ą  do tego s ta n u  ro z ­

kw itu ,  w ja k im  o n a  się zna jdu je ,  na tych g r u ­
zach i szczątkach , k tó re  zasła liście , gdyście do 
p ra c y  p rzys tępy  wali. P ra c a  tw órcza , to w alka  
z Irudiiościam i, w a lka  ze złvm i ludźmi,>,kłórzv 
W a m  liii- jednokroluie rzucać  będą  k łody  pod  n o ­
gi, bo ludzi do bezm yślne j  k r \  tyki. ludzi do nisz 
czenia i ru jn o w a n ia  jest dużo. ale ludzi do solid 
tlej tw órczej p ra c y  niestety m a ło ‘\

Przeszliście P an o w ie  razem  ze m n ą  chrzest 
ogniow y, zw alczając  n iew iarę , n ieufność, u su w a  
jąc  p rzeszkody  i trudnośc i,  k tó re  n a  k ażd y m  kro-

MORRIS s a m o c h ó d  d!a każdego
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ku często naw et w łaśni Koledzy rzucali W a m  pod 
nogi.

P rze trzym aliśc ie  to w szystko  i dzis sp o ty k a ­
cie się z uzn an iem  szi rokicli sfer koleżeńskich, 
k tó rzy  w idzą  w W as. szczęśliwie d o b ra n e  grono, 
m a jąće  na oku jeden j e d \ n y  cel —  to jest dobro  
ogółu zaw odow ych  Kolegów.

Zachęceni do tyehezasow enii  w yn ikam i, z a ­
chęceni uzn an iem  tych  ludzi k tó rzy  na  w aszą  
p racę  zaw odow ą p a trzą ,  dążcie n ap rzó d ,  niezra- 
ż a jc ie : się n igdy  ż ad n y m i t rudnośc iam i miejcie

W ad liw e ;‘użi cie h a m u lc a  i sprzęgła, na  k tó ­
re to czynności opieszali automobili.ści lak m ało  
z w ra c a ją  uwagi, w w ysok im  stopniu  przyczyn ia  
się do szybszego zu ż y w a n u ta ip o n  a n ie je d n o k ro t­
nie p o w odu je  d o raźn e  ich uszkodzenia . —  Zbyt 
o s tre  sp rzęganie  w yw ołu je  podobne  sku tk i  co 
i gw ałtow ne  h a m o w a n ie  a to przez usiłowanie  
n a d a n ia  ty ln y m  kołom  ru c h u  większego od tego, 
jak i  one przenieść m o g ą  n a  ru ch  wozu. Ten  d o ­
d a tk o w y  nacisk  n v w v z v s k a n y  dla  ru ch u  po jazdu  
a m o r ty z u je  się n a  bocznych  śc iankach  opony, p o ­
w o d u ją c  jej u szkodzen ia  w ew nę trzne  i to w tym  
wyższym  stopniu , im odporn ie jszym  na .lizganie 
je-sl p ro tek to r  opony. Prz; o ponach  z p ro te k to ra ­
mi na  ślizganie rfieodpornym i, co m a  z reguły  
mie jsce p rzy  o ponach  części iwo zuży tych ; ponosi 
W' p ie rw szym  rzędzie szkodę sam  p ro te k to r  a to 
sku tk iem  tarcia  o ‘n aw ierzchn ię  jezdni.

Pow szechnie  znanem  jest z jaw isko  w ie rze ­
nia n icobraca jącyeh  się kół tein sam em  i opon 
w zdłuż jezdni, co m a  miejsce przy  zbyt oslrem  
ożyciu ham u lca .  P rzy  tak  n ieo g lęd rem  używki 
m u ham u lca  m ożna  łutw i zupełnie  zed rzeć  część 
p ro tek to ra ,  p rz sczem  -rozmiary uszkodzenia  z a ­
leżą od hyżości sam ochodu  w s to sunku  dó s;lv 
h am o w an ia .

ty lko  jeden  cel: d o p row adzen ia  zap oczą tkow ane j  
budow li  do jej szczytu.

Niech n a ‘d rodze  W aszej fciężkiej bez in te re ­
sow nej p ra c y  zaw odow ej, p rzyśw ieca ją  W a m  dw a 
has ta :  .„Jeden za wszystk ich , wszyscy ża  je d n e ­
go" i d rug ie  ,,w Jedność ' siła. a silni zw yciężają" .

wjlyastępnie wśród  serdecznej pogaw ędki,  k tó ­
ra  p rzeciągnęła  s£ę] do S-ciej p o po łudn iu ,  p ięk n a  
ta z aw odow a  u ro c z y s to ść  ukończy ła  się, p o zo s ta ­
w iając  n a  uczes tn ikach  jakna js i ln ie jsze  i ja k n a j -  
n .ilsze wrażenie.

(Ciąn dalszy)

H am ulce  w inny  bVSf lak u regu low ane , aby  
k ażde  koło było z je d n a k o w ą  siłą h am o w an e ,  da 
lej w szczękach h a m u lc o w y c h  nie p o w inno  by£j 
ż ad n y ch  n iedok ładnośc i,  k tó ryby  pow odow ały  t a k  
zw ane  .'.przerywane h a m o w a n ie " ,  n as tęps tw em  
którego  jest posuw an ie  s ią jo p o n  w szeregu -szar­
pnięć. P oza tem  s ta ra n n e  k ie row anie  sam ochodem  
jósł p o d s taw ą  trw ałośc i o p o n y rp o d o b n ie  jak  d u ża  
w y d a jn o ść  o p ony  św iadczy  o biegłości w k ie ro ­
w aniu . A^logą się zdarzawj w y p ad k i ,  k tó re  k ażą  
z lekcew ażyć te w z g lę d y ;1-ilość je d n a k  Lycli w y ­
p a d k ó w  zależną  jest w w y sok im  stopn iu  od b ie ­
głości kierowcy.

L ały  szereg uszkodzeń  jest bezp o śred n im  w y ­
niki -m m echan icznych  w ad  wozu, jak ie  m a ją  
miejsce na  sam ochodach ,  na  k tó ry c h  p rz e p ro w a ­
dzono  n ieum ieję tn ie  rem ont.  K ażdy  czynn ik  po 
w o d u jący  tendencję  n a d a n ia  ko łom  innego  kie­
ru n k u  ruchu  poza  ich z w y k ły m  k ie ru n k iem  o b ro ­
to w y m , p o d p a d a  pod  t ę  ka leg o r ję  i jest dla opon 
b a rd z o  szkodliw y, a n iedok ładnośc i  te przejaw iają 
się w zbv'l szybkiem  lub n ien o rm a ln en i  zużyciu 
p ro tek to ra .  Ocz\ wiście, że dośw iadczony  k ie ro w ­
ca na łycliin iast  wyczuje  pew ną  „ m ep raw id ło  • 
w ość“ w kierowmicy, a n a ty ch m ias to w e  d o k ładne  
oględziny  w y k a ż ą  n iedok ładnośc i,  k tó ry ch  u s u ­

Racjonalna obsługa jneumafyków.
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nięcie. zapobiegnie  niszczeniu o p o n y . \ (-N‘iedokła cl- 
ności te w y m a g a ją  n ie je d n o k ro tn ic w e z w a n ie  d o ­
św iadczonego m ech an ik a ,  a zazw ycza j  m a ią  one 
swoje źródło  1) w sk rzyw ien iu  b u k sa  osi p rz e d ­
niej, 2) w sk rzyw ien iu  ])oprzeczncgo d rą ż k a  k ie1 
rowniczego. Sj w rozluźnien iu  lub grze w  p o łą ­
czeniach k ierow niczych  4) w w adliw em  p o d d a  
w an iu  się resorów, co m a  znow u  miejsce p rz y  n ie ­
dok ładne  m m o n ta ż u  lub z ła m a n e m  piórze reso­
rowe ni. J w  w a h a d ło w y m  ru ch u  kó ł lub  w k o ­
łach  m a ją c y c h  luz w łożyskach. Z d a rza  się n ie ­
kiedy, że opony  kół p rzedn ich  zdz ie ra ją  się z j e d ­
nej s trom  podczas gdy  d ru g a  s trona  jest n iem al 
n ie tkn ię ta .  P rzv czv n v  należy  tu ta j  szukać w o d ­
chyleniu  kół. k lóre  niekiedy t ru d n o  odczuć na 
k ierow nicy. W  ta k im  w y p a d k u  celem zapob ieże­
nia je d n o s tro n n e m u  niszczeniu opon na leży  regu 
la m ie  p rzek ładać  ko ła  z jednej s t ro n y  na  drugą .

M ylneni j e d  m niem anie ,  że wygodę* jazdy  
i więkj&ą trw ałość  opon  nożna  osiągnąć  użyciem  
większego rozm ia ru  opon na m nie jszy  ro z m ia r  
obręczy. O ile fa b ry k a  opon  w swej tabeli nie 
p rzew idu je  możliwości uzywTan ia  d an e j  opony 
także.-na obręcze innych  w y m ia ró w , n a  jak ie  jest 
zbu d o w an ą ,  nie p o w m n o  się w ty m  k ie ru n k u  r o ­
bie ż ad n y ch  eksperym en tów , k tó re  poc iąga ją  za 
sobą nie ty lko  p rzedw czesne  zużycie' opony  oraz 
usekodzenią ,  lecz nad to , eo ważniejsze', zas toso­
w anie  n ieodpow iedn ie j  opony  grozi p o w ażn y m  
w ypadk iem . Pod  żądny m w a r u n k ’ łrą  nie p o w in ­
no  się m o n to w a ć  np. na  obręcz 1)50X95 opon 
o w y m ia rze  7 1 0 X 9 0  lub na  obręcz 8 1 0 ^ 9 0  o p o ­
nę 8 1 5X 105 .

Z darza  kię n iekiedy, że profil obręczy jJtsl 
wadliwy głównie w okolicy k raw ędz i ,  gdzie p o ­
siada  os try  brzeg, co powoduje' nac in an ie  o b rze ­
żyli. Obręcze z p o w y g in a n ą  k ra w ę d z ią  w j e d n \ m  
lub kilku  m iejscach  p o w o d u ją  po d o b n e  uszkodzę-, 
nia ; dalej rd za  p os iada jąca  w łaściwość n iszcze­
nia  m a te r ju łu ,  z k tó rego  zrob iona  jest opona , po- 
\\ inna  być s ta ran n ie  u sun ię ta  przez odpow iedn ie  
oczyszczenie a sam a  obręcz ch ro n io n ą  p rzed  rdzą  
przez lakierow anie .

U szkodzenia  opon pochodzące  od uderzeń, 
należą do typu  uszkodzeń  opony, z k tó ry ch  alito- 
mobiliści n a jm n ie j  zd a ją  sobie sp raw ę. Są lo 
u szkodzenia  n ie jak o  „u ta jo n e" ,  który e h  w pierw - 

*

szej chwili m e w idać  i  którycłi skutków' n a t y c h ­
m ias t  nie o dczuw am y. P rzy  silnem uderzeniu  
p ro te k to re m  o ja k ą ś  przi.szkodę np. o k am ień  le­
żący na  d ro d ze  lu b  brzeg  chodn ika , protek to i 
dzięki silnej swojej budow ie  z reguły  nie ulega 
uszkodze idu , na to m ias t  pow sta je  uszkodzenie  
w ew nętrzne , mianowicie' s t ru k tu ra  opony n iezdo l­
na  do w y trz y m a r  ia tak silnych uderzeń  skon* 
c en tro w an y ch  w jed n y m  niem al punkcie  względ 
nie na  tak  m a łe j  przestrzen i nab ie ra  .-.kłomiości 
do p ^k an j łB w zd łu ż  n itek  płócien. Dętka, k tó ra  
w skutek  tego uderzenia  nie poniosła  żadnegćbhez- 
pośred-niego uszkodzenia , wciska się w szparę, 
p ow sta łą  w sk u tek  pęknięc ia  p łó tna , ściera się 
i drze, ta k ,  żc* dop iero  pęknięcie  dętki, co ma 
miejsce po p ew n y m  czasie,pjest p ie rw szym  z ja ­
wiskiem  uszkodzenia , spow odow anego  uderze ­
niem. N iekiedy szczelina w p łó tnach  powiększa 
się a dę tk a  w y d y m a  przez-, boczną  ścianę opony. 
Uszkodźenia  takiego t rudnego  zresztą  do n a p r a ­
wienia, un ik n ąć  m o /ń a  przez w łaściwe p o m p o ­
wanie' opon, oraz przez dostosow anie  szybkości 
jazdy do obciążenia  wozu i w a ru n k ó w  jezdni.

Do pielęgnacji opon  należą  perjodyczne  t r o ­
skliwe oględziny, tak im  opony  p o d d a w a n e  być 
w in ili .  Przy/ og lędzinach  tych praw ie  z reguły  
zn a jdz iem y  nacięcia  sjęgające głębiej lub płycej. 
Nacięcia ile/ prócz pow ierzchow nych , w inne  być 
n a ty c h m ia s t  -oczyszczone i w ypełn ione  m asą  w u l ­
k a n iz a c y jn ą  a o ile t ra f ia  się nacięcie większe', 
wymiagające g ru n to w n e j  n a p ra w y  w inno  być p o ­
w ierzone zaw o d o w em u  w u lkan iza to row i.  N acię­
cia, sięgające do głębokości jedne j  lub  pa ru  
w a rs lw  p łó tn a  zag ra ż a ją  budow ie  całej opony, 
a / . lekceważone, z am ien ia ją  się w k ió tce  w p ę ­
knięcia, k tó ry c h  sk u tk i  pow yżej opisałem. Przez 
n a p ra w ę  łych  na-oięć /  zew nątrz  ma-są w u lk a n i ­

z a c y j n ą  w zm ocnien ie  w ew nę trzne j  części opo- 
m , u n ik n ą ć  m ożem y zniszczenia tejże, w razie 
p rzec iw n y m  przez nacięcie takie w n ik a  do p łó ­
cien w oda niszcząc szybko opońę" w tern m ie j ­
scu i lak  już  n a d w y rężo n ą

Koledzy! za sra jc ie  
fundusz prasow y!

MORRIS samochód dla wojażerów
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Nowe Rozporządzenie o ruchu autom.
Dla w iadom ości ogółu now ych Kolegów p o ­

d a jem y  wyciąg nowego rozporządzen ia  mim ste- 
r ja lnego, dotyczącego ruclni au tąinobilow ego. 
K ażd j  szofer pow inien znać  te przepis} nie ty lko 
wr interesie ogółu, ale przedew szysth iem  w  s w y m  
w h i s n y m  interesie.

R ozporządzenie  to obow iązuje  od dn ia  .30 
kw ietn ia  lir. a czuw ać l/oclą n a d  jego Losowa­
n iem  organa’ ad m in is t racy jn e  i policyjne.

R o zp o rząd zen ie  to  w całości um ieszczone jest 
wt D zienniku  U staw  Rz. P. z dn ia  30 m arca  1928 
Nr. 41 —  k t ó n  m ożna nabyć  tea  pośredn ic tw em  
każdej księgarni. .

W  iRnifejszym n u m erze  po d a jem y  W a m  ty l­
ko te ustępy tego rozporządzen ia ,  k tó re  nas, jako  
szoferów^ przedowszy.stkiem mterc ;ują —  o pusz ­
czam y zaś tą: a r ty k u ły ,  k tóre  u w a ż a m y  dla  naszej 
p ra k ty k i  żawuidowej za m niej ważne. Nie p rz e ­
cz} m y jed n ak ,  że dla ogólnego teorel} cznego w y ­
kształcenia zna jom ość  tych  przepisów' b\ tu by 
rów nież b a rd zo  w sk a z a ń ^ . ,?

UstawTa,. obe jm u jąca  ogółem 1 2 3 .  p a r a g r a ­
fów, dzieli -się n a  1.8 nas tęp u jący ch  działów’:

Dział I - y : Z asady  ogólne pojazdów’.
Dział Ii- i :  W a r u n k i  techniczne pojazdów .
D ział I I 1 - i : Dopuszczenie  po jazdów  do ruchu .
D zia ł IV-y: P ro w ad zen ie  po jazdów
D ział V-y: Pozw olen ie  n a  p row adzenie ,  p o ­

jazdów’.
Dział Y l - y : W yścigi po jazdów .
Dział YH-y: Pociągi drogowe.
D zia ł VII 1-y: W o jsk o w e  pojazdy.
Dział IX -\ : M io d z \n a ro d o w y  rucli pojazdów.
D zia ł  X-y: Opłaty .
Dział X I-y: O d w ołan ia  i odpow iedzialność.
Dział X II-y: E w id en c ja  po jazd ó w  i kierów7 -

ców .
Dział X III  y: P rzep isy  przechodnie .

Rozporządzenie Ministra Robót Publicznych i Mini­
stra Spraw W ewnętrznych w porozum ieniu z Mini­

strem Spraw W ojskowych
z dn ia  27 stycznia 1928 r. 

o ruchu pojazdów m echanicznych na drogach 
publicznych.

Na podstawie art. ,3. 6 f.2fi ustaw y z dn ia  7 p a ­
źdz ie rn ika  1921 r. o przepisach porządkow ych  na

drogach publicznych !l)z. IISR. P. NK-- 89. poz. 636 
Oraz art.  3 ustawy z dnia 26 września 1922 roki. 
w przedmiocie ra tyfikacji  i irzystąpienia Polski do 
m iędzynarodow ej konwcncji,  dotyczącej ruclni auto 
mobilowmgo, zawmrtej w Paryżu  dnia 11 października 
1909 r. ibz. U R. P. z r . ' i «j 22 Nr. 85, pozj 762);.';. 
zarządza się co nas tępuje:

D z i a ł  p.i ,e v w s n .

Zasady ogólno.
§ 1. (. 1 bj Po jazdem  w rozum ieniu  niniejszego 

rozporządzen ia  jęijt pojazd m echaniczny  poruszany  
przez umieszczony na nim silnik i nic biegnący po 
Szynach.

w jS k  Pojazdy, przeznaczone do zarobkowego 
przewożenia ó'śób lub rzecz}, uw aża się za p rzezna­
czone do użytku publicznego.

Pojazdy, przeznaczone do przewożenia 
o mmi luli większe j ilości osób. określa się jako  au to ­
bus} .

(4) Pojazd z jednym  luli z k i lkom a przyczepne- 
m i wozami, dwu lub czterokołowymi i. uważa się za 
pociąg drogowy.

D z i a ł  d r u g i.

W arunki techniczne pojazdów.

§ 5. (1) Każdy pojazd m a być zaopalrzony
w następujące  p rzyrządy  i urządzenia:

aj w' mocntyr nreSlianizm kierowniczy, dający 
możność łatwmgo i pewnego w ym ijan ia  oraz 
skręcania :

b) w dwa nienależne od siebie, skutecznie, 
i szybko działa jące systemy hamulców,? 
względnie w jeden  taki system, w p ro w ad za­
ny wr działanie przez dwa niezależne od sie­
bie m echanizm y, z k tó rych  jeden  powunien 
działać nawet wtedy, gdy drugi zawiedzie: 

U*ę) w urządzeńi ev usuwające hałaśliw y w ydmuch 
gazów;

d) wr urządzenie uniemożliwiające w praw ienie 
pojazdu  w ritSh przez oseby niepowołane; 

i |g w7 urządzenie do cofania po jazdu w tył za- 
pom ocą Silnika z siedzenia kierowcy, jęźen 
ciężar własny po jazdu  przekraczst 350 kg.: 

f) w jednotonowy p rzyrząd  sygnałowy o do ­
nośnym, a l iicrażącym dźwdęlui:

g) w dwde la tarnie o bezbarw nych  szkłach, 
umieszczone na przodżie w jednym pozio­
mie po obu s tronach  sam ochodu  lub m o to ­
cykla z wózkiem dfttóepnyiu. względnie 
w jedną  la tarn ię  o bezbarw nem  szkle, um ie­
szczoną na przodzie m otoćykla  bez wózka 
doezepnego:

lii w je d n ą  ta ta rkę  z ez c rw o m m  światłem 
umieszczoną \v tytfev-pojazdu z lewej s trony 
oraz w urządzenie  dokładnie  oświetlające 
tylny, znak re je s tracy jny ; ta ta rk a  ty lna  oraz..

wytrzymałe - ekonomiczne - bezkonkurencyjne
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urządzenie do oświetlania ty lnego znaki nie 
m ogą być gaszone ani z siedzenia kierowcy, 
an i z w nętrza pojazdu:

i) najm nie j  w jeden  reflektor,  mogący oświetlać 
drogę na  przestrzeni p rzyna jm nie j  100 m e­
trów  przed pojazdem, oprócz gj Wymienio­
nych w punkcie g) la tarn i,  jeżeli pojazd mo- 

. że rozwijać szybkość większą niż ‘20 k ilo­
m etrów  na godzinę; ref lek tor  ma być lak 
urządzone , abe w razie potrzeby można beg 
ło opuścić snop św iatła  lub zmniejszyć jego 
natężenie:

k) w boczne lustro, (bijące możność kierowcy 
w idzenia drogi z tę fu Ba pojazdem, eer. razie 
gdy całkowita waga pojazdu, złożonaśż“ bię- 

''•żhru własnego i n i jw iększego  dopuszczal­
nego obciążenia, p rzekracza  3500 k ilogra­

mów
(4) Pojazdy zaopatrzone w hamulec, działa jący 

^jednocześnie na Wszystkie kola, pow inny  posiadać 
specjalny m alow any  znak koloru czerwonego w fo r ­
mie równobocznego tró jką ta ,  o długości boków ,jco 
na jm nie j  10 cen tym etrów  i szerokości 1.5 ejmtyme-* 
tra. Znak ten ma być umieszczony na ty lnym  b ło tn i­
ku z tej s trony pojazdu, po k tórej zna jdu je  się k ie­
rownica. .

§ 7. (II W> mienione w punk tach  g) i i) § 5 
la tarnie i reilektore mogą być zastąpione pi zez jedną 
parą  ref lek torów  pod w arunkiem , że ri f lektory te 
będą posiadały urządzenie, poz eyalająchk na -zybkie 
i ła twe opuszczanie snopów światła lub zm niejszanie 
jego natężenia.

(21 Pojazdy, wymienione w ustępie drugim  § 5. 
o ife zn a jdu ją  się o zm roku  na drodze publicznej, 
m a ją  być zaopatrzone w jedno przednie światło, lub 
m ają  być oświetlone ręczną la tarnią .

Dopuszczanie pojazdów do ruchu.
§ 11. Do ruchu  na drogach  publicznych są do ­

puszczone:
al po jazdy  zaopatrzone w dowód re je s trac y j­

ny i w znaki re jes tracy jne  (§ 19,1;
b) po jazdy  zaopatrzone w specja lne pozwole­

nia i w próbne znaki rejestrac,yjne&(§ 32);
<■) pojazdy zaopatrzone w m iędzynarodow e 

świadectwa drogowe i w międzynarodowa'
znaki re jes tracy jne  Iinicjały)|K§ 99) k"

d) pojazdy wojskowe, zaopatrzone w w ojsko­
we znaki i dowody re je s tracy jne  (§ 04);

e) pojazdy o spfec ja lnem  przeznaczen iu  p rze ­
jeżdżające po drogach publicznych  lvlko 
okolicznościowo, a me mogące rozw inąć 
szy likości i ieksżej niż 10 k ilom etrów na go­
dzinę, bez dow odów  i znaków  re je s t rac y j­
nych (§ 35 1.

§ 12. Dowody rejeslraeę jne wym ienione
w punkcie a) § 11. wydaje się albo na podslawie za
świadczenia o dopuszczalności typu do ruchu  na d r o ­
gach publicznych, albo na podslawie w yniku zbada­
nia poszczególnego pojazdu.

L1';§ 10. l i  W  celu uzyskania  dowodu rejeslra- 
ę j j ® g °  (§ 11 punk t al właściciel pojazdu powinien 
wnieść podanie do wojewódzkiej władzy a d m in is t ra ­

cyjnej ogólnej,  w k tó re j  okręgu zna jdu je  się rniej- 
s ra  stałego postoju pojazdu.

(2) P odanie  o uzyskanie dowodu re je s trac y jn e ­
go na nowy pojazd typu, dopuszczonego do ru ch u  na 
zasadzie §§ 14 i 15, powinno" zawierać:

a) adres właściciela pojazdu:
b) oznaczenie miejsca slałego posto ju  pojazdu;
e) oznaczenie rodza ju  pojazdu:
d) oznaczenie przeznaczenia pojazdu:
e) num er  silnika:
f) n um er  fabryczny  podwozia, o ile jest w ia­

domy.
P onadlo  do p o la n ia  powinien być dołączony 

odpis zaświadczenia o dopuszczalności typu, uzupe ł­
niony polw ierdzeniem wytwórni, k lóra  pojazd zbu ­
dowała, sporządzonom według wzoru, ustalonego na 
stronie Irzeeiej załącznika Nr. 1. s tw ierdzającem  że 
dany pojazd zgodny jest z. typem i że odpow iada p o ­
stanowieniom  niniejszego rozporządzenia.

4? 17., B l O ile podanie odpowiada w arunkom  
w ym ienionym  w § l(i. wojewódzka w ładza adm in i­
s tracji ogólnej wzywa właściciela pojazdu do złożenia 
dowodu niszczenia ophity, przewidzianej w dziale 
dziesiąlyun niniejszego rozporządzenia, i do p rzed­
stawienia pojazdu w oznaczonym  term in ie  dla oglę­
dzin i p róbnej jazdy.

(3) Oględziny i p róbna  jazda odbyw ają  się 
W obecności właśt ieii la pojazdu lub jego pe łnom oc­
nika.

1<3. Oględziny pojazdów  przeprow adza w y­
znaczony przez wojewodę (względnie kom isarza  r z ą ­
du m. st. W arszawy) urzędnik  techniczny w ojew ódz­
kiej okręgowej dyrekcji  robót publicznych (wydziału 
robót publicznych, oddziału  ruchu  ulicznego korni 
sa r ja tu  rządu  m. st. W arszawy). Równocześnie 
z oględzinami przeiistawicicl władzy wojskowej p rze­
prowadza k lasyfikację wojskową pojazdów.

§ 19. (1) Na podstawie wyników oględzin
i p róbnej jazdy  wojewódzka władza adm inis tracji  
bgólnej albo wydaje  właścicielowi ponazdu dowód re- 
j< s lraey jny  (załącznik Nr. 2) i zapisuje  pojazd do 
specja lnych rejestrów . zaw iadam ia ją i  o wydaniu  do ­
wodu re jes tracy jnego  pow iatową władzą adminislfłi-: 
cji ogólnej,  w której okręgu zna jdu je  się m ie jsce  s ta ­
łego postoju pojazdu, albo odm aw ia w ydania  lego 
dow odu z podaniem  powodów odmowy.

Równocześnie z wydaniem  dowodu re je s tra ­
cyjnego na pojazd wydaje się tablice ze znakam i r e ­
je s tracy jnem u

§ 20. Kjm Znaki re jestracyjne, w które j pow i­
nien być zaopatrzony  pojazd dopuszczony do ruchu, 
m ają zaw ierać nazwę woji wódzlwa i num er,  pod 
którym pojazd zarejestrowano. Nazwa województwa 
oznacza .się zapomocą wielkich spółgłosek ti j nazeyy. 
W yją tek  stanowią: województwo wileńskie i miasto 
W arszaw a, k tóre  oznaczaj i się: województwo eeih ,i 
skie — literami , ,W V  , W arszaw a izaś  —  literą „W ". 
N um ery re je s tracy jne  oznacza się cytćam arab  
skiemi.

(2) Minii ter Robót Publicznych i -  tala numery, 
pod którem i pojazdy m ają  być re jestrow ane w po­
szczególne cli w ojewództwach.

MORRIS osobowe, ciężarowe, sanitarki
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(3) Litery znaków rejes tracy jnych  mają;' być w y­
konane kolorem czerwonym, a cyfry czarnym,

(4) Cyfry n u m e ra  rejestracy jnego  powinny zn a j­
dować się na prźęłdnim znaku  re je s thm yjm  m obok 
liter, oddzielone od nichrazerw oną kreska, na tylnym 
zii.ś znaku. —  pod temi l i l iram i.

(.5,1 Litery i cyfry m ają  być nak ładane  na p ła ­
skiej p rostokątnej tablicy z tw ardej blachy, malowa- 
m-j na biało i oloczonoj ram ką.

j(i) Zabronione jest zakryw anie  i ozdabianie 
w ja k ik o b - u k  sposób znaków  re jestracy jnych , jak 
również umieszczanie z przodu  lub z tyra  pojazdu 
innych znaków, nie przewidzianych w niniej.,zi m roz 
porządzeniu, z wyjątk iem  znaków; 

ą) wylwórni.
dyplomatycznych,

c) państwowych, 
dl miejskich i
e) klubów automobilowych.
§ 21. (2) Pojazdy więce j nigg dw ukolow e po-, 

winnę być zaopatrzone w dwi e tablice ze znakam i 
re jes tracy jnem u a mianowicie —  z przodu i z tyłu 
pojazdu. Dolna krawędź przedniej tablic;, nie możt‘ 
zna jdow ać sic niżej dolnej l.rawe;dzi jirzednicj osi. 
tylnej zaś tablicy —  niżej 40 centymetrów nad ziemi;).

8 22. Przenoszenie znaków  re jes tracy jnych  z j ‘d- 
nego_ pojazdu na drugi, chociażby lego samego typu, 
je.,1 w z b ro n io n t .

§ 2.'!. Dowody re jes tracy jne  pojazdów są ważne: 
a) na przeciąg trzech lat kalendarzowych — dla  

pojazdów nie przeznaczonych do użytku p u ­
blicznego;

bl na przeciąg jednego roku  kalendarzowego — 
dla pojązdów przcznaczonvrh  do użytku p u ­
blicznego.

§ 24. Dowody re je lrncy jne  pojazdów  będą prze 
dlużane przez wojewódzKą władzę adm inis tracji  
ogólne., w której okręgu  zna jduje  się m ie jsce 'S ta łe ­
go posto ju  pojazdu.

§ 25. (D Przedłużenie dowodów re jes tracy jnych  
pojazdów, nie p rzeznaczonych do użytku publiczne­
go, nas tępu je  w zasadzie bez technicznego badan ia  
pojazdu, o ile pojazd nfe uległ ważnym zm ianom k o n ­
s trukcyjnym .

(21 Przedłużanie  dowodów re jes tracy jnych  na po­
jazdy. p rzeznaczone do uży tku publicznego następuje 
na podstawie, technicznego zbadan ia  pojazdu.

(3) W .celu uzyskania przedłużenia dowodu ri 
jes lracy jnego  n a  pojazdy. wymienione w ustępie 
pierwszvm. należy złożyć wojewódzkiej władzy admi- 
in racji ogólnej p isemne oświadczenie, czy pojazd 
uległ ważnym zm ianom  konstrukcy jnym .

(4.) Jako  ważne zmiany konstrukcy jne  należy 
uważać zm ianę źródła sdv w budow anie  ninyego sil- 
" jka ,  zm ianę ustro ju  podwozia, liamulców', m e ch a ­
nizmu kierowniczego, wreszcie takie prze róbk i nad- 
w..zue k tó re  pow odują  zmianę nośności,  znaczną 
/.nuanę ciężaru własnego pojazdu lub tćż przesun ię­
ci ie jego środka ciężkości.

S 2ti ,»0 upływie terminów w skazanych w § 23 
wojewódzka władza administracji ogólnej zarządzi

ściągnięcie nieprzedłiiżonych dowodów rejestracyj­
nych draz odebranie znaków rejestracyjnych.

§ 27. Właściciele pojazdów obowiązani są w cią­
gu czternastu dni od o trzym ania  dowodu rejestru 
cyjnego lub jego przedłużenia przedstaw ić powód lid) 
p rzedłużenie powiatowej władzy adm inistracji  ogól­
nej w której okręgu zna jdu je  się miejsce stałego 
postoju pojazdu:

! § 2S. W h.ściciele pojazdów obowuązani są n a j ­
dalej w' ciągu dni ezlernastu zawiadomić, pow'i[ątową 
władzę adm inis tracji  ogólnej,  w której okręgu zn a j­
duje się miejsce slałego postoju pojazdu. o yyszelkich 
okolicznościach wywołujących zm ianę danych, za 
mieszczonych w dowodzie re jestracy jnym .

8 2i). W  razie pi zaniesienia miejsca stałego po­
stoju pojazdu  do miejscowości zna jdu jące j się ń"a ob ­
szarze innego województwa, właściciel po jazdu  pov i 
nien w ciągu ezh rnaslu  dni po przybyciu do now e­
go miejsca stałego posloju wnieś'ć p b d a n ie 1 do w oje­
wódzkiej władzy adm inistracji  ogólnej,  właśęiwej 
według nowego miejsca stałego posto ju  pojazdu, o za­
re jestrow ani; pojazdu i o wydanie nowych tablic ze 
znakam i re jes tracy jnem u Do podania  należy dołą 
ezvć dowód uisz.czenja opłaty. wym aganej wr myśl 
8 105. oriiz dowód rejt > Iracyjny i tablice ze znakam i 
re jes tracy jnem u

8-ńO- (H W ojew ódzka władza adm in is trac ji  ogól­
nej, w której okręgu zna jdu j"  się pojazd, może za­
rządzić, w każdym czasie ponowne zbadanie pojazdu 
w trybie usta lonym  w 8 13. o ile zachodzi przypusz 
czenie, że pojazd zna jdu je  się w  sianie niebeżpiecż- 
liym dla ruchu.

W  razie stwierdzenia, że pojazd nie odpo­
wiada w arunkom  w ym ienionym  w §§ 4 5. 6. 7, 8 i 10, 
jako  też w razie n iedostarczen ia  przez właściciela 
w yyyznaczouym term in ie  pojazdu do zbadania  bez 
usprawiedliw ienia powodów takiego niedostarczenia, 
wojewódzka władza adm inistracji  ogólnej może za­
rządzić:

a) odebraniu  dowodu re jestracy jnego  do czasu 
usunięeia  b raków  lub p rzedstaw ienia  po jazdu  
do zbadania:

1)1 cofnięcie dowodu re jes tracy jnego  i odebran ie  
znaków rejestracyjny! li na  stale, jeżeli usu­
nięcie b raków  je.d niemożliwe.

,yęj!H O ile cofnięcie dowodu re jestracy jnego  i ode­
branie znaków  re je s tracy jnych  na stałe zostało za­
rządzone przez w ojew ódzką władzę adm inis tracji  
ogólnej,  w której okręgu nie zna jdu je  się miejsce 
stałego postoju pojazdu, cofnięty dowód i odebrane 
znaki re jes tracy jne  nuli żv jirzesłapęwładzu, k tó ra  je 
wydaia.

§ .41. Jeżeli wzgląd} bezjm czeńsl w;i publicznego, 
lego wymagają , pow iatow a władza adm inistracji  ogól­
nej, w której okręgu pojazd się zna jdu je ,  może cza­
sowo zabronić używ ania pojazdu, obow iązana je.,1 
jednak  bezzwłocznie donieść o tern zarządzeniu  p rze ­
łożonej w ojewódzkiej wdadzy adm nis trac ji  ogólnej,  
k tóra  albo uchyli powyższe zarządzenie! ' albo wyda 
zarządzenia  w myśl 8 v50.

{Ciąg dalszy  nas tąpi )

Reprezentacja Kraków, ul, Czysta 1. 5
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Baczność Szoferzy Zakładów Miejskich!
Dnia 10 maja bi\ o godz. 7 wieczór odbędzie się w sali Zaw. Związku Atomobilistów  

plac Mate.ki 1. 4

O G Ó L N E  Z E B R A N I E
wszystkich szoferów zajętych w zakładach miejskich miasta Krakowa. 

Poniew aż omawiane będą w ażne postulaty, prosimy o liczne przybycie.

Wiadomości fachowe.
Jak zwiększyć trwałość oleju przy silnikach 

automobilowych.

P ie rw sz \  111 w a ru n k ie m  dla ekonom icznego 
zu ży w an ia  oleju au tom obilow ego  jest używ anie  
oleju w ysokow artościow ego. pos iada jącego  dla 
d a n y c h  w a ru n k ó w  p racy  s iln ika odpow iedn ie  ce­
chy  i ciekłość. T rw a ło ść  jed n ak  lak  do b ran eg o  
oleju zależy od obchodzen ia  się z n im .

N awet n a jlepszy  olej rozcieńczy się i s traci 
na swej w artośc i sm arn e j ,  gdy  m a te r ja ł  p ęd n y  
p rzedostan ie  się do k a r te ru  m iędzy  tłok iem  
a śc ianką  e j  lm dra . Aby jak  n a jb a rd z ie j  o g ra n i ­
czyć rozcieńczanie  oleju, n a h ż y  baczyć, aby  p o d ­
czas jazd y  m ieszanka  nie by ła  zbyt boga tą ,  ja k o  
też un ik ać  należy :a tap ian ia  gaznika,-,Szczególnie 
w porze  zimowej. Podczas  biegu ja łowego, k tó re ­
go liależs możliwi* wvstrzegaof^ię, zaleca się d a ­
wani* tylko m ałe j ilości gazu.

N ależy tą  uw ag ę  należy  zw racać  n a  ■ zapłon. 
Celem uniknięcia  d ) \ t  intenzyw nego chi idzenia 
siln ika  w porze  z im ow ej należy  p rz y k ry w a ć  go

po k ro w cem  lub derką .  F i l t ry  olejowe na leży  czę­
sto kon tro lo w ać  i czyścić, Loiik.j j. st dopełn iać  
olej do właściwego poziom u często m a lem i i lo ­
ściami, aniżeli w iększem i ilościami w d luższsch  
ods tępach  czasu.

Jak się czyści kart er?
N atychm ias t  po ukończen iu  jazdy  należy 

spuścić  ciepły jeszcze a za tem  dobrze  zm ieszany  
olej. k tó ry  b a rd z o  fgzybko spływ-a, co d a je  pew- 
n o ś ć ' ;:'że wraz  z olejem w y p ły n ą  z k a r te ru  n ie ­
ci Y.stości. P o d  ż a d n y m  w a ru n k ie m  nię; na leży  
p rzep łuk iw ać  k a r te ru  n a f tą ,  poniew-aż pozostałe  
wr jego w głęb ien iach  resztk i tejże rozcieńczyłyby  
swdeż\ olej. M ogłyby one rów nież oddzielić od 
ścian  k a r te ru  puz-gjtałośei s tanow iące  u b ro z p u sz -  
c z a ln e rsu b s tan c je ,  k tóre , p rzedostaw szy  się do 
części sm a ro w a n y c h ,  m ogłyby '•stać się pow odem  
u szk odzenia  m  a s z y n y .

P rzew ażn ie  w y s ta rc z a  .samo spuszczenie  c i e ­
płego oleju, w  razie  je d n a k  potrzeby należy  p rze ­
p łu k ać  'kar te r  świeżym olejem  w ilości 1— 2 li­
trów-, Olej ten po przefiltrow-aniu będzie  znów- 
zd a tn y  do uży tku .

PPzedruk  dozw-olnony z podan iem  źródła. 
W y d z ia ł  A utoleclin iczny Y acuum  Oil C om pany

S. A.

J o i u ~n

] W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E  [
]  NAPRAW Y SAM OCHODÓW  f

J j A N  R Y B O T Y C K l L
]  KRA K Ó W , OL. Ś W . G E R T R U D Y  L. 3-
ŃE i 11 II if u iî

MORRIS :dealne taksówki
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Jan Kowalski i Ska — Kraków, Sławkowska 30
Tel. 45-44 i 12- 53 Tel. 45-44 i 12-53

Zastępstwo samochodów

F  I A T  —  T U R Y N
W szelkie akcesorja i częśd  zamienne. Opony Michelin i Goodyear. 

Dla właścicieli dorożek samocnodowych zniżone „cny.

F i »

komunikat.
\ Kraków, dn ia  24 kw ietn ia  1928 r.

Ze S!<)war:ys:i-ni<i p r z em ys ł ow ego  właścicieli  
d or ożek  s a m o c h o d o w y c h  w  K ra kow ie  donoszą  
n am :

W dniu  20 kw ietn ia  nr. odbyło  się W a ln e  
zgrom . Stow. przem . właśc. dorożek sa m o c h o d o ­
w ych  w Krakowi&ąirz^ udzia le  zap ro szo n y ch  dą?3 
leg„tów M agistra tu . K om end \ Polic ji  P ań s tw o w e j  ' 
i Zaw odow ego  Z w iązku  au lom ob il is tów  Rzeczy, 
pospolite j Polskiej O. w K rakow ie! Z ap roszony  
rów nież delegat S ta ros tw a  Grodzi; iego nie p rz y ­
był.

Sekre ta rz  Stow przedłożył z e b ra n y m  człon 
kom  obszerne  sp raw ozdan ię jz  coraz b a rdz ie j  ro z ­
w ija jącej się działa lności Stow. od jego za łożenia  
do chwili obecnej, poczem udzielono W ydzia łow i 
ab so li i to r jum  z gospodark i  m a ją tk o w e j .  W  d\ 

•skusji om ów iono  w ie le -w ażnych  sp raw  ja k  r e o r ­
gan izację  Stow na podstaw ie  now ej us taw y p rz e ­
m ysłow ej o ch ronę  p ra w n ą ,  żądanie  S ta ros iw a  co 
do zap ro w ad zen ia  tu rn u só w , czemp zeb ran i  tak  
dla b r a k u  pod s taw  p ra w n y c h  jako też  ze w zglę­
dów  rzeczow ych stanow czo  się sprzeciwili, oraz 
uchw alono  przys tąp ić  w ch a ra k te rz e  cz łonka  do 
Z w iązku  zrzeszeń właścicieli dorożek  sam ochodo  
w vch  Rzeczypospolitej Polskiej w W arszawie..

O żyw ioną d y sk u s ję  w yw oła ła  sp ra w a  o d n o ­
szenia się o rg an ó w  bezpieczeństw a publicznego

do po jazdów  m e ch an iczn y ch  przyczcm  Lak cz łon ­
kowie Stow. jakoteż  d degaci Z w iązku  za w o d o ­
wego au lom okil is lów  w d łuższych  w yw o d ach  j e d ­
nogłośnie stwierdzili, ze o rg an a  te b a rd z o  często 
mylnie in te rp re tu ją  przep isy  jazd y  n a ra ż a ją c  kie-, 
row ców  n a  do tk liw e przykrośc i,  s tra tę  czasu itp.

O becny delegat K om en d y  Policji  P ań s tw o w e j  
w ysłucha ł  p rzem ó w ień  poczem  udzielił pew nych  
w y jaśn ień . Po  d y sk u s j i  zebran i  zwrócili się do 
P a n a  delegata  Policji z p ro śb ą  o w y d an ie  pod 
w ła d n y m  o rg a n o m  pouczenia , b y  w y k o n u ją c  n a d ­
zór n a d  ru c h e m  po jazd ó w  m echan icznych  wszel­
kie rzekom e przek roczen ia  b ada li  rzeczowo i k rs  
tycznie.

W k o ń c u  p ro w a d z o n o  d y sk u s ję  w  sp raw ie  n a ­
w iązania  ściślejszego k o n ta k tu  Stow. własc. d o r o ­
żek ze Z w iązkiem  zaw o d o w y m  automobilis tów 
w celu o b ro m  w spó lnych  in teresów , w y d a w a n ia  
w spólnego o rg an u  tj. pi.-una obe jm ującego  s p r a ­
wy zaw odow e n a  te ren ie  W ojew . K rakow skiego . 
S p raw y  tk polecono ro z p a t rz y ć  W y d z ia ło w i Slow 
z delegacją  Z w iązku  zaw odow ego  au lom obitis lów .

Koledzy! kupujcie u firm 
które nas popierają!

d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y
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Z życia' Związku.
Dnia 30 m arca  br. odby ło  się N a d z w y c z a jn i  

W a liif  Z eb ran ie  O d d z ia łu  w  K r a k o w ie , w celu 
om ów ien ia  ew entua lnego  p rzys tąp ien ia  do Z w iąz ­
k u  T ra n sp o r to w c ó w  Rzp. P. Xa Z ebran iu  by ł 
obecny 'delegat Z arządu  Głównego kol. Trzeciak . 
P o  długi, j dyskusji  zasadniczo  niezgodzono się n a  
takie przys tąp ien ie  i uchw alono  odpow iedn ią  r e ­
zolucję, p rzek azu jąc  sp raw ę  do za ła tw ien ia  W al 
n em u  Z jazdow i w  W arszaw ie . Rezolucję rozes ła ­
no do w szystk ich  O ddzia łów  Zw iązku.

D nia  12 kw ie tn ia  br. odby ło  się d o ro cz n e  
W a ln e  Z eb ra n ie  O d d zia łu  w  K ra k o w ie . Zebra- 
nie zagaił  kol. Guślewicz Stefan. P rzew odn iczy ł  
kol. Rzepa. Następnie  p rz e m a w ia ł  delegat Rady 
Zw. Zaw. p Kożuch. S p raw o zd an ie  z d z ia ­
ła lności Z arządu  wygłosił kol. Guślewicz Stefan, 
k tó ry  w d łuższem  p rzem ów ien iu  w y k a z a ł  w jak 
ciężkich w a ru n k a c h  Z arząd  pracował-,, zastaw szy  
O ddz ia ł  w ru in ie  m a te r jah ie j  i m o ra ln e j  dalej, 
że w  okresie sp raw o zd aw czy m  t. j. od 1. XI. 
1927 do 1. III. 1928 r. liczba cz łonków  w zrosła  
d w ukro tn ie .  W  czasie tym  Zw iązek u ra to w a ł  od 
red u k c j i  5 cz łonków  i p o s ta ra ł  się o 25 now ych  
posad. Ilość'- w ysłane j k o respondenc ji  w ynosiła  
698, k o respondenc ji  o t rzy m an e j  585, iloŚp zeb rań  
Z arząd u  29, ilość konfereńfeyj 15, wieców 2.

Od poprzedniego  Z arząd u  o t rz y m a n o  go-'
8.85fzł.

2054.50 zł. 
1 192.90 zł. 

546 —  zł. 
3802.25 zł. 
2070.86 zł
1731.39 zł.

1731.39 zł. 
391.10 zł. 
193.30 zł.

2.615.79 zł.

tów ką  . . . .  . . .
W k ła d k i  za okres sp ra w o z d a w ­

czy w ynoszą
D ochód z 2 zahaw  
D ochody różne . . . .

Gały d o c h ó d  w ynosi . . .
Ogólny zaś rozchód  w ynosi

Saldo:

Mfcrjątak O ddzia łu :

1) go tów ka  w kasie
2) w artość  b ibljoteki
3) w ar to ść  inw en ta rza  
R a z e .ii

to r ju m  Z arząd o w i ustępu jącem u . —  S p ra w o z d a ­
nie z Komisji R ew izyjnej z d a w a ł  kol. Rzepa, 
■z działa lności redakcyjne j kol. Rujas. Po  p rz e ­
m ów ien iach  n a s tą p i ł  w y b ó r  nowego zarządu  
w n as tęp u jący m  składzie:

Guślewicz Stefan , prezes','- 
L an cm ań sk i  Stefan , I. vicepre?es i gospodarz. 
Gałek Jiuljan, II. viceprez.es i k ierów ..ik  b iu ra  
pośredn . pracy?
A d am czak  Ju l jan ,  sekre tarz  
l la w ry e z k o  .Juljan, za.st. sekre tarza.
Guślewicz W ła c h s ła w ,  sk a ilm ik .
M ichałuszek Albin, zast. sk a rbn ika .
Ficek S tan is ław , członek Z arządu  i bibljotek. 
Rujas A dam , członek Żarz. i r e d a k to r  odnowo

Z a s t ę p c y :

M ienosławskd Słaniała w .
S lanecki Stani-.ław,
Koslika Gustaw,
W ideł  E rn es t  
Maidoń Michał.

K o r n i  s j a r  o w i z \  j n  a : 

Dr. Tomas?.i Aschenbremn-r,
Rzepa S tan is ław ,
K obylańsk i Władysław-,
Szybowicz Slanisław-

Z a s t ę p c y :

R udnick i  Michał,
I le iner Tadeusz.

S ą d  ]) o 1 u b o w n y : 

D r T om asz  A schenbrenner.
Rzepa S tanisław ,
W ideł E rnest.

Z a s i ę j) c y

Saw icki Józel 
Ż m u d a  Jan .

Z cyfr tvch w idać, że dzia ła lność  Z arząd u  b y ­
ła b a rd z o  dn tenzyw na i d o d a tn ia .  To fey W aln e  
Z ebran ie  uchw aliło  po k ró tk ie j  d y sk u s j i  abso lu

W  w oln i  cli w n ioskach  upow ażn iono  Z arząd  
do złożenia podz iękow an ia  sy n dykow i Zw iązku 
p. adw-okatow-i Dr. A-wheiibrennerowi za bez in te ­
re so w n ą  i ow ocną  pom oc w podniesieniu  z u p a d ­

MORRIS SAMOCHODY ANGIELSKIE
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ku O ddzia łu  K rakow skiego , oraz  za in ic ja tyw ę 
i pom oc re d a k c y jn ą  w  założeniu miesięcznika* 
,,Szofer K ra k o w sk i” . P o ru szo n o  też sp raw ę  u tw o ­
rzenia kasy  pośm ie rtne j  polecając Z arząd o w i p o ­
wołanie Komisji, celem ułożenia  re g u la m in u  i s ta ­
tu tu  tejże. Ogół w y raz i ł  podziekowaniesjZarządo- 
wi za do tychczasow ą działalność. Na tern prze 
w odniczący z a m k n ą ł  Zebranie .

Z arząd  Z Z. A. O ddzia łu  w  K rakow ie  z w ra ­

ca się*z gorącą  p rośbą  d o  w s z y s t k i c h  O d ­

d z i a ł ó w  Z. Z A.  i p o k r e w n y c l i  Z w  i ą-sz- 

k  ó w o n ad sy łan ie  dla „Szofera  K rakow sk iego"  

m a te r ja łu  z życia o rgan izacy jnego  Zw iązku , ew en ­

tua ln ie  w yrząd zo n y ch  k rz y w d  cz łonkom  i t. d., 

k tó ry  stale będzie uunieszczuiy  w  mićsiącznikii.

K O m U D IK rlT Y .
l - m a  Stan. B igosz p rzy  ul. Karm elick ie j 12 

p rzyzna ła  5"/0 opustu  cz łonkom  Z. Z. A. od każ 
dcgo zakup ionego  tow aru . O pus t  o t rz y m u ją  cz łon­
kowie za ok azan iem  legitw nacji ,  lub legitymacji 
specjalnej, k tó re  w y d a je  .sekretarjat w godzinach 
u rzędow ych

P osto i w ozów  w  ul. św Tom asza . M agistra t  
zezwolił na  postó j co n a jw yże j  10 po jazdów  p r y ­
w a tn y ch  k o n n y ch ,  względnie  m echan icznych , na 
ul. Św. T o m asza  n a  odc inku  od ul. S ław kow skie j 
do ul. Sw. J a n a  po p raw e j  stron ie  ul. Św. T o m a  
sza, idąc od ul. S ław kow skie j,  p rzy  k raw ężn ik u  
ch odn ika ,  z f ro n tem  do ul. Św. J an a .

Podziękowanie.
Zarząd Zawodowego Zw. Automob. Oddział 

w Krakowie', składa serdeczne podziękowanie W Pami 
Kazim ierzowi Lcbowskieim i, ohvw. ziemskiemu, za 
prawdziwie obywatelski czyn i okazaną  pomoc 
w chorobie śp. kol. Euge-ujuszow i Tobiaszowi oraz 
za urządzenie wspaniałego pogrzebu, nadto  W Panu  
Szybowiczowi, w łaścicielom  bkżoferom  dorożek au­
tom obilowych, ora£! wszesikim Kolegom za wzięcie 
g rem jalnego udziału w pogrzebie śp. kol. Eugenjusza 
Tobiasza.

Podziękowanie.
Zarząd Zaw. Zw. Aut. Oddział w Krakowie, sk ła ­

da serdeczne podziękowanie W Panu Dr. Hladijowi, 
Prym arjuszowi szpitala O. O. Bonifratów za udziela­
ne stałej pomocy i bezin teresownej opieki lekarskie j 

wszystkim szoferom.

Z aw o d o w y  Zw iązek A utom ob. w Krakow ie , 
P la n  M atejki 4 —  poleca Sz. P. P. właścicielom 
tyczów szereg p ie rw szorzędnych  sił fachow ych .

Pośredniczymy, wyłącznie  d la  Kolegów d a ­
jących  m o ra ln ą  i fach o w ą  gw aranc ję ,  że o b o w ią ­
zk i swe spełn iać  b ęd ą  należycie.

Zarząd Zw iązku Zaw A utom obilistów , Od
dział w K rakow ie  —  z a w iad am ia ,  że sekretarjat 
czynny  jest w  dn ie  pow szednie  od godz. 6— 9 w ie­
czór, w niedziele i święta od godz. 10— 12 w p o ­
łudnie ' wet własny m  loka lu  PI. .M atejk i 4, gdzie 
udziela się w  k a ż d y m  w y p a d k u  p o ra d  p ra w n y c h  
i fachow ych.

Zarząd Zaw. Z w iązku Autom, zaw ia d a m ia  
P. T. właściecieli sunm chodów , że rozpo rządza  
większą ilością zdo lnych  szoferów  —  m e c h a n i­
ków  —  ślusarzyy oraz  m on te rów . W  nadzie ji ,  że 
P. T. właściciele sam ochodów  zechcą ko rzys tać  
z naszymh usług, —  z w ra c a m y  się z gorącym  ap e­
li m o zgłaszanie  w szelkich  w oln i ch  p osad  do n a ­
szego b iu ra  pośredn ic tw a  pracy7 p rz y  Z w iązku  
P k .  Jilatcjki 4, oraz  o p rz y jm o w a n ie  po leconych  
przez nas  szoferów.

Zarząd G łów ny Zw iązku  Zaw. A utom obil i­
s tów  Rzeczypospolitej p rzeniesiony  został z dn iem  
1 m a r c a  do now ego lokalu  w W a rszaw ie  przy7 
ulicy Św ię tokrzysk ie j 35. m . 22a parter.. Te le ­
fon ‘267-62.

Zarząd O ddzia łu  W arszaw sk ieg o  Zaw. Zw. 
A utom obilis tów  Rzeczypospolitej P o lsk ie j  mieści 
się również w lym że loka lu  p rzy  ulicy;' Św ięto ­
krzysk ie j 35. m . 22a pa r te r .  Teł. 267-62.

G ospodarczo - K redytow e S tow arzyszen ie
Spółdzielni Z aw .’ Z\v. A utom obiłis lów  w W a r s z a ­
wie, przeniesiono' do now ego lokalu  p rzy  ulicy 
Św iętokrzyskie j 35. m. 22a par te r .  T e le fo ­
ny 403 06 i 267-62.

Zakład d en tystyczn y  E u g en ju sza  P ie tron la ,  
ul. K arm elicka  15 p rzygna ł  cz łonkom  Z. Z. A. 
i ich rodzin ie  20fl/$  opus tu  od w szelkich  d e n ty ­
s tycznych  zabiegów. Specjalne leg itym acje  w y d a ­
je s e k re ta r ja t  w godz inach  urzędow ych .

Kepr. Inż, Nanowski Kraków, Czysta 5.
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Łańcuch prasowy.
W ezw an ie  nasze do ogółu Kolegów, by 

w spiera li  fun d u sz  p ra so w y  naszego O rg an u ,  nie 
pozosta ło  be%' echa.

Szereg tych  ludzi, k tó rzy  zeV Swoich ciężko 
z ap ra c o w an y c h  p ien iędzy  zawsze^ z n a jd ą  lakiś 
grosz d la  celów ogólnych, zwiększa  się z k a ż d y m  
dniem . Sam i Koledzy zg łasza ją  się do Redakcji, 
mieszczącej się w loka lu  naszego Zw iązku  i s k ła ­
d a ją  n a  len cel rozm aite  datki.

Jest to o b jaw  b a rd z o  sy m p a ty czn y ,  ob jaw  
św iadczący  o tern, że ogół coraz  bardzfc j  r o z u ­
mie znaczenie  i w arto ść  p o g a d a n ia  w łasnego  o r ­
ganu , k tó ry  dop iero  ze z jaw ien iem  się św oim  
u zew nę trzn ił  k ażd em u  czy ta jącem u znaczenie  
Z w iązku  Zawodowego.

Listę tych  Kolegów, u k tó ry ch  św iadom ość  
zaw odow ej so lidarności i oboyyiązku m oże b yć  
p rzy k ład o w ą , um ieszczać  będz iem y każdego  m ie ­
siąca w ty m  celu, ażeby  i .o legom  tym  m óc p u ­
blicznie złożyć p odz iękow an ie  i ażeby zachęcić 
innych  Kolegów, u k tó rych  świadom ość ta jesz­
cze się w fej fo rm ie  nie prze jaw iła .

A p rz e c h ż  wszyscy pow inn i zrozum ieć , że 
w y d a w a n ie  p ism a, to nie ty lko p raca , n a d  d o b o ­
re m  i s tw orzen iem  odpow iedn ich  a r ty k u łó R  
w ty m  piśm ie w y d ru k o w a n y c h ,  ale to tak że  w ie l­
ki wysiłek f inansów } , n a  k tó ry  ‘sk ła d a ją .s ię  kosz­
ta d ru k a rn i ,  poczty, a d m in is t ra c j i  i t. p.

J a k  wie lką  d u m ą  i ch lu b ą  Z aw odow ego  
Z w iązku  A utom obilis tów  jest ty, że je d y n y  n a  te ­
renie  Rzeczypospolite j Polsk ie j  s tw orzy ł  swój w ła ­
sny  o rg an  i o rg an  len każdego  m iesiąca  w ydaje ,  
lak  by łoby  z d rug ie j  s t ro n y  h a ń b ą  i w stydem  
w szystk ich  n aszych  cz łonków  i w ie lką  ża łobą  dla 
naszej o rganizacji ,  gdyby  z b ra k u  p o d s ta w  f in a n ­
sow ych  p ism o  to w ychodzić  nie mogło.

I dla tego Kolegom, k tó rzy  za tem  d ro b n ą  d o ­
tąd złożyli kwotę, ale  w  k ażd y m  razie  k w o t \ ,  
k tó re  s tanow ią  cegiełki ich rę k ą  u łożone, p rz e s y ­
łam y  serdeczne s łow a podz ięk o w an ia :  Cześć W a m  
Koledzy, zwłaszcza W a m  z dalek ie j  p row inc ji ,  
k tó rzy  d ro b n ą  chociażb} kwrntą sk ładac ie  dow ód  
p rzyna leżności  do naszej zawodowe, rodz iny .

W yzw any  przez kol. Bujasa sk ładam  na? fu n ­
dusz p rasow y kwotę zł 3 i wTzywani kol. Stanka Sta­
nisława, Izdebskiego .fana, Konika Tadeusza, Ma­
snego Pawła, Kilijańskiego W ładysława i Durę Jó­
zefa do z łożen ia 'dow o lne j  kwoty  na  ten sam  cel.

Oracz Józef.
W yzw any  przez kol. Bujasa sk ładam  na fundusz 

prasow y zł. 2 i w zyw am  kol. Szostka Bronisława, 
' erenemana Gustawa, Durę Franciszka, Chudobę 
Jana i kol. Paplę do złożenia dowolnej kwmiy na

len sam cel. Radwan Stanisław.

W yzw any  przez kol. Bujasa sk ładam  na fundusz 
prasowy zł. 2 i w zyw am  kol. Sierdziuskiego Antonie­
go, lłózgę Józefa, Potasińskiego Antoniego, Grochota 
Jana, W ójcika Tadeusza i Janczurowicza Antoniego 
do złożenia dowolnej kwoty na len sam cel.

Ptak Jakób.

Składam na lundusz  prasowy zł. 2.50 i wzywam 
kol. Konika Stanisława, Szmida Kazimierza, Kowa- 
laka Romana, Góralczyka Józefa i Jarzynę Tadeusza
do złożenia dowolnej kwoty  na ten .śam cel.

Marek Józef.

W yzw any  przez k.d. Rzepę „kładam na fundusz 
prasow y zł. 5 i wzywam kol. Najdra do złożenia do ­
wolnej kwoty na len sam cel. Flasza

W yzw any  pązez p. Rzepę składam  na fundusz 
prasowy kw olę zł. 2. — Rafalski M.

N. N. składa na fundusz pras  >wy zł. 3.— .

Kol. Szostek Teodor składa na fundusz prasowy 
zl. 2 i w /yw a  kol. Szybowicza do złożenia dowolnej 
kwoly na len sam cel.

Kol. H awryszko Julian w ezwany przez kol. Rze­
pę sklada-2  zl. i wzywa kol. Adamczyka do złożenia 
dowolnej kwroly.

Kol. Sawicki Józef składa 2 zł. i wyzwą kol. 
Gałka Juljana do złożenia dowolnej kwoly na fu n ­
dusz prasowy.

Kol. Kuś Ignacy&iskładn 2 zł. i w zyw a kol. prez 
Guślewicza Stefana do złożeń .a dowolnej kwoty.

Nadio złożyli:

Kol. P a te r  J a n ................................................ 1.10 zł.
Kol. Slein J a n .........................................2 .—  zł.

LjMapa Autom obilowa M ałopolski w ydana  przez 
Okręgową D yrekcję  Robót Publicznych jest do n a b y ­
cia w sek re lar  jacie Związku Na m apie oznaczone 
są wrszyslkie drogi i dok ładna  ilość k ilom etrów  do 
danej mie jscoyyości

Biuro pośredn ictw a pracy.
J a k  w la tach  pop rzed n ich  —  w  da lszym  c ią ­

gu czynne  jest p rzy  Z w iązku  biuro p ośredn ictw a  
pracy pod  fachow em  k ie row nic tw em . R ejestrac ja  
bez ro b o tn y ch  szoferów  odby w a się codziennie  od 
godz. 6— 9 wieczór, —  tam że  zg łaszanie  i o g ła ­
szanie w olnych  posad.

B iura redakcji i adm in istracji „Szofer Kra- 
k o w sk i“ czynne  śą codziennie  od godz. 6— 9 w ie­
czór, w niedzielę  i święta od godz. 10— 12 w  poi., 
w  loka lu  Zw iązku , P lac  M atejki 4.

Koledzy rozpowszechniajcie nasze pismo!


